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JACEK CHMIELNIK 
- aktor, dramaturg i reżyser. Jest absol· 
wentem Łódzkiej PWSFTViT. Jako aktor 
debiutował w Teatrze Ateneum w war. 
szawie w r. 1975, skąd poprzez teatry 
Kalisza, lodzi i Poznania (Teatr Polski, 
sezon 1981/82) dotarł do Krakowa, do 
Teatru im. J. Slowad<iego, gdzie praco· 
wał irzez ostatnie 1 O lat 
. Ma w dorobku ponad 20 większych ról 
teatralnych, z których dla niego samego 
najważniejsze to: Jim w .Miłości i gnie­
wie' Osborne'a, Kordian w ,Kordianie" 
Slowad<iego, Gombrowicz w .TransaU· 
antyku' Gombrowicza i Lorenzo we wła· 
snej ,Romancy'. Szerzej znany jest tak· 
że z filmów ,Vabank", ,Nad Niemnem', 
,,Między ustami a brzegiem pucharu', 
.Kingsajz'. Jest aut0rem sztuk teatral· 
nych: ,Wiosna w zoo', ,Romanca', ,Gie­
wont' i najnowsz~ - ,Psychodrama', 
kt)rej prapremierę irzyrVesie obecny 
sezon teatralny. Aktualnie nie jest Z'Mą· 
zany na stałe z żadnym teatrem, '1'fłl8 

i reżyseruje gościnnie, ~sze i meszka 
w Krakowie. 



Gdzież więc jest prawd a? - woła od czasu do czasu 

każdy z nas. choćhy przyglądając się tragi-farsie pomó­

wień i kalumni, jakie rzucają na siebie czołowe autory­

tety naszego życia puhlicznego. Prawda jest domeną 

zwycięzców. To silniejszy ma rację. Tak zawsze było 

w przyrodzie. lnsp1qenc1· Iga F1g1el-ldz1ak 

w historii. tak jest i w „ROMANCY". Może więc 

p r a w dy w ogóle nie ma? „. Byłoby to jednak 

przesłanie nader gorzkie. I czy tak właśnie 

hrzmi ostateczne credo Chmielnika? Nie ułat­

wiajmy nikomu zadania. Każdy z nas jest prze-

- - - - - - cież poszuki-

waczem prawdy i miłości, choćby najzacieklej 

się przed tymi wartościami bronił. I nie wierzmy 

zbyt łatwo tym, którzy twierdzą, że prawdę znale­

źli. Takie przesiania „Romancy" poszukajmy sami „. 

Marek Hopfcngart 
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czemuś więcej, niż ona sa­

ma jest" - mówi Czesław Mi­

ł osz i może ma rację. Czemu więc 

służy „ROMANCA"? O czym jest ta 

~ 'l>if,ll~ ~ ~ ę .ę#v~ 
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sztuka? Sam autor w odpowiedzi na to 

teryjni pytanie uśm i echa się tajemniczo i kokie 

na poły , po czym mówi - o miłości„. 
. ~. · 'I" 

{\,'I> '!!..~~ 
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Zobaczymy. 

Na pierwszy rzut oka mamy tu do czynienia z dyskursywną rozpraw 

o estetyce teatru. Dają się wyróżnić t~zy. a może cztery konwencje, w jakich! 

LORENZO - Paweł Binkowski rzecz się rozgrywa. Od napuszonego stylu teatru kia 

sycznego rodem z Szekspira. czy Calderona, poprzez 

(niekiedy stuprocentowy), dalej l:J@i'@ 
- współcze~na proza pobrzmiewająca asocjacjami z Gombrowicza„ 

czy Mrożka, wreszcie forma otwarta ·w scenie „nowej takości ", przy 

pominająca ty l eż nawiedzenia grotowszczyzny, co instrumentalną 

pustkę Schaeffera. W finale triumfuje znów klasyczna forma bia­

łego jedenastozgłoskowca, w którym bohaterowie formu łują 

ostateczne przesłanie. Tak więc forma teatralna opisała 

TRZECI - Waldemar Szczepaniak pełne koło i 

wróciła do tradycji. Może tak właśnie ma być? 



Obserwując poszukiwania współczesnej formy muzycznej widać wyraźnie zmęczenie - kompozytorów i publicznoś-+;if*#i'HMHN·'·I.!Fi!ill%'9U·'"'Mi' 
ci muzyką konkretną, bełkotem, szumem i kako-polifonią, zaś awangarda wra­

ca znów do melodyki i harmonii ... 

Zostawmy jednak roztrząsania formalne. Podstawowym problemem merytorycznym 

„ROMANCY" jest, jak się wydaje, poszukiwanie prawdy. Każdy z trojga bohaterów 

rozgrywa je na swój sposób i odmiennie ją pojmuje. Owo poszukiwanie posuwa 

akcję do przodu i ono właśnie odmienia teatralne konwencje, wreszcie 

·~ ~. 
Układ pojedynku - Wald~mar Wilhelm - w imię prawdy do-

chodzi dwakroć do przelewu krwi. 

„( „ .) Panno święta! 

Jeśli dałam wiarę słowom oszczerstwa? ... 

Lorenzo!. .. Euzebio!. „ Jeden z nich kłamie 

Lub kłamał dotychczas ... Słowa, uczucia, 

Przysięgi i zdrady„. Gdzież więc jest prawd a?!" 

- wo!a zrozpaczona Bianka. Zagadka ideowa jest 

dość skomplikowana. Jeśli bowiem na początku sztu­

ki prawdę mówił Lorenzo (Euzebio zdradził), to w 

takim razie pod koniec prawdę mówi Lorenzo-uzurpa­

tor, zaś ostatecznie zwycięża kłamca - Euzebio! 

Muzyka - Gustaw Mahler 
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